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N A S Z E  S T O S U N K I .

wemu założeniu wierni, staraliśm y się, aby pismo nasze było 
prawdziwie fachowem, i o ile skromne siły nasze starczą, po­
dawało w szechstronnie wszystko, co gdzieindziej dla podniesie­
nia sztuki zdobyto. W  tym  celu idąc za wskazówkami innych

   pism fachowych — które atoli bez porównania w św ietniejszem
znajdują się położeniu pod każdym  względem — podawaliśmy zawsze w szel­
kie nowości i ulepszenia, mające na  celu nietylko podniesienie sztuki w ogól­
nością ale także wydoskonalenie w niej pracujących. Zdawało nam  się n a j­
bardziej wskazanem (skoro to czynią pism a fachowe niemieckie, stojące dziś 
prawie na wyżynie swego zadania), podawać w najprzystępniejszy sposób 
początkowe, że się tak wyrazimy, elem entarne zasady i praw idła nauki ze- 
eerstwa. W artykule p. n. „Zecer przy kaszcie", staraliśm y się ująć w pewien 
system  całe przeprowadzenie nauki, jaką odbywamy po drukarniach, a która 
n iestety  po wielkiej części nie odbywa się u nas system atycznie i w wielu 
zakładach naszych bywa zupełnie lekceważoną.

Usiłowania nasze atoli w tym  kierunku źle zrozumiane zostały i za­
m iast spodziewanego w nich poparcia, ściągnęliśm y niczem nieusprawiedliw ione 
wyrzuty, jakoby „Przew odnik" chciał być m entorem  dla w szystkich i zaczy­
na ł nas dopiero uczyć składać. Jesteśm y przekonani, że chw ała Bogu wielka, 
i bardzo wielka cześć naszych Czytelników nie potrzebuje takich wskazówek 
w swojej zawodowej pracy — i byłoby bardzo sm utno, gdyby było inaczej. 
Ale nie odmówicie wszakże Panowie racji, że pismo nasze ma zam iar sięgać 
d a le j : ono  ̂ winno być pożytecznem także i dla młodszego pokolenia — a dzi­
siejsze doświadczenie wskazuje nam  dowodnie, że wiele, brakuje n iestety  do 
teg°, ażeby praca w tym  kierunku była niepotrzebną. W  krajach, gdzie
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sztuka nasza w szechstronnie je s t rozw iniętą i znalazła poparcie prawdziwie 
obywatelskie, gdzie nie zawsze bywa tylko wyzyskiwaną jako przedsiębiorstw o 
mniej lub więcej rentow ne, istnieją szkoły f a c h o w e  nietylko clla uczni 
drukarskich, ale także dla zecerów, którzy już t. z. naukę ukończyli. U nas 
w tym  kierunku nic się nie robi, bo jesteśm y w wyjątkowo nieszczęśliwem  
położeniu w naszym  zawodzie. Sądziliśm y przeto, że „Przewodnik" nasz bę­
dzie pośrednikiem  w wym ianie zdań fachowych i pouczaniu się wzajemnem, 
że potrafi rozbudzić więcej zawodowego zam iłowania, stworzy zastęp ludzi 
dobrej woli dla ochrony swego zawodu.

Powiedzmy sobie prawdę, wiele to mamy zakładów drukarskich, które 
postaw iły sobie za zadanie — chociażby naw et dopiero na drugim  planie — 
kształcić uczni swoich tak, ażeby w przyszłości mogli z prawdziwem  zado­
woleniem wskazać na nich, że oni potrafią dla postępu sztuki coś uczynić?
Czy je s t nareszcie naw et możliwe w dzisiejszych w arunkach istn ienia, ja -  
kieśm y dzięki sobie samym, wyrobili w skutek naszej opieszałości i brudnej 
konkurencji? Ileż to mamy n. p. w stolicy kraju zakładów drukarskich, bę­
dących w łasnością ludzi fachowych lub też mecenasów zam iłowanych w sztuce, 
którzy nie jedynie tylko dla wyzysku krwawej pracy robotników i przyspo­
rzenia sobie z tego ty tu łu  dochodów na hulaszcze życie, ale dla podniesienia 
tej sztuki w kraju pracują lub poświęcają na to swoje fundusze? Przejdźm y 
się po naszych, choćby tylko lwowskich drukarniach, i przypatrzm y się im 
okiem fachowem, jaki to obraz prawdziwej nędzy nam  się o d sło n i! Z wy­
jątk iem  kilku drukarń, które bardziej korzystnie od innych się wyróżniają, 
a które w takich stosunkach nie mogą stanąć mimo chęci swych właścicieli 
lub kierowników na stanowisku właściwem, większa liczba drukarń  naszych 
przy dzisiejszych w ym aganiach naw et niegodną je s t tej nazwy.

Czy w takim  stanie rzeczy może być mowa o tern, ażeby poświęcano 
więcej dbałości dla w ykształcenia uczni, gdzie wcale, nie chodzi o jakość 
pracy i dobór zdolnych robotników, ale o tan io ść ; gdzie całe usiłowanie skie­
rowano ażeby jak  najwięcej wycisnąć dochodu z dzieci oddanych im  do nauki, 
a w dalszej konsekwencji stworzyć pro le tarja t robotniczy, mało zawodowo 
wykształcony, jako doskonały m aterja ł do wyzysku i obniżania zapłaty.

Dziś już n iestety  zanadto mnożą się drukarnie, ażebyśmy dalej mogli 
być na to obojętni, — w których zapłata na pewne pieniądze nie sięga naw et 
połowy m inim alnej naszej, przez cennik ustanowionej zapłaty ; zanadto wielki 
panuje wyzysk pod w zględem  naciągania obowiązującego cennika, ażeby nie- 
skonstatować, że idziemy — i to szybko — na dół, a podźw ignąć się będzie 
tru d n o !

Od niejakiego czasu przybywa nam  ciągle sm utnych przykładów, że 
złe je s t bardzo zaraźliwe, i obowiązkiem jes t ogółu stanąć, i to bardzo silnie — 
odporn ie! Mamy cennik na który zgodzili się tak pryncypałow ie jak  i pracu­
jący; otóż obowiązkiem jes t jednych  i drugich w w spólnym  dobrze zrozumia­
nym  interesie przestrzegać go i nie pozwolić gwałcić przez jednostki, um ie­
jące wszystko wyzyskać i wszystko obejść.

Z licznych przykładów, jakie mamy, przytoczymy bodaj jeden, ażebyśmy 
znowu nie byli posądzeni o naciąganie prawdziwego stanu  rzeczy. Oto p. K a­
zimierz Ostaszewski, właściciel t. z. drukarni „ p o ls k ie j " , figurującej dzisiaj 
jeszcze pod firmą J. M ittiga (który już praw ie od roku usunął się zupełnie 
od „spółki" i drukarni i podobno ma naw et piastować jakiś urząd na kolei); 
ten  sam pan, którem u niedawno tem u W ydział Grem jum  odmówił przyjęcia 
w poczet towarzyszy drukarskich — a który w dziwny sposób, tylko w naszych 
stosunkach możliwy, do dziś bez koncesji i fachowego zarządcy prowadzi dalej 
drukarnię — pozwala sobie na podstawie zupełnej nieznajom ości zawodowej 
dowolnie osądzać pracę zecerską i płaci niektórym  zecerom „pewne pieniądze" 
w takiej prawie wysokości, w jakiej inne drukarnie płacą parobków przy 
m aszynach. Na poczynione w tej m ierze uwagi, odpowiada ten  pan, g ru n ­
townie znający swój zawód (a le  ja k i!? ) , że on sam umie ocenić, co kto
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w a r ta ! Z takim  panem  można konkurow ać! D la niego nie istn ie ją  ani u s ta ­
wa przemysłowa, ani cennik — ani jakiekolw iek przepisy, którym i się inni 
krępować muszą. Czy nie m ożnaby tem u pńnu przypom nieć tak ze strony 
W ydziału Grem jum , jak  i ze strony Zgrom adzenia towarzyszy (na podstawie 
§. 2. lit. a) sta tu tu ), że istn ieją  jakieś sta tu ta , jakieś umowy, jak  n. p. cen­
nik lwowski — i wogóle jakieś wzajem nie obowiązujące stosunki; — że nie 
żyjem y w lesie, ale w stolicy kraju, która pod w zględem  ładu powinna być 
dobrym  przykładem  całej prowincji.

Polecając tych kilka uwag św iatłej rozwadze naszych W ydziałów istn ie­
jących w myśl U staw y przemysłowej itd . — zwracam y się do ogółu drukarzy 
z wezwaniem, ażeby w kierunku podniesienia zawodowego w ykształcenia tak 
uczni drukarskich, jakoteż naw et już w ypisanych towarzyszy, podjął na nowo 
inicjatyw ę, gdyż to je s t jedyny praw dziw y środek dla złagodzenia naszej 
dzisiejszej nędzy. W szelkie w tym  kierunku usiłow ania powinny mieć ży­
czliwe poparcie całego ogółu. My ze swej strony zapraszam y do czynnego 
działania, otw ierając kolumny „Przew odnika11 dla wym iany zdań w tej sprawie.

Pam iętajm y że tylko tęgi i zawodowo w ykształcony robotnik nie będzie 
wyzyskiwany, bo się śmiało tem u oprze — a z drugiej strony tylko "taki 
robotnik dla zakładów je s t prawdziwie pożytecznym.

Ruch w  naszych Stowarzyszeniach.
— Posiedzenie Zarządu „Ogniska" odbyło się dnia 20. stycznia b. r. Na posiedzenie 

zaprosił p. przewodniczący Zygmunt Z g o d z i ń s k i  ustępujący i nowowybrany Zarząd. 
Obecnyeli członków 13. Protokół odczytany z ostatniego posiedzenia przyjęto. Następnie 
zarządza p. przewodniczący odczytanie protokołu z Walnego Zgromadzenia odbytego dnia 
18. stycznia b. r., poczem serdecznie pożegnał ustępujących członków Zarządu. N a­
stępnie p. Obirek w pięknych i gorących Stewach podziękował p. przewodniczącemu za 
Jego dwuletnią działalność około rozwoju Stow., co też członkowie Zarządu wyrazili przez 
powstanie. Następnie zarządza p. przewodniczący wybór sekretarza na którego powołano 
p. Ludwika R i n g l a ,  zaś na skarbnika p. Józefa H u b e r t  ha .  Bibliotekarzem pozosta­
wiono p. Bronisława Z e l a s z k i e w i c z  a, zastępcą p. Antoniego G ó r a  l e w i  c z a ;  na 
członków do komisji szkontrującej z łona Zarządu powołano pp. Stanisława M i s z c z y- 
s z y n a  i Jana P a s z k o  w i c  za.  Z dalszego punktu porządku dziennego przyjęto do Tow. 
jako powtórnie przystępującego p. Bernarda Mullera z taksą wstępną 50 ct. Uchwalono za­
kupić za 1000 zł. obligacye Banku krajowego. P. bibliotekarz" stawia wniosek zakupna 
„Eneyklopedji powszechnej11, po dłuższej dyskusji odroczono do następnego posiedzenia. Na 
rok 1891 uchwalono zaprenumerować następujące czasopisma: „Przewodnik dla spraw dru ­
karskich11 itd. 2 egz., „Pracę11, „Robotnika", „Yorwarts", i „Schweitzer Graph. M ittlieilungen" 
po 1 egz. Na członków, którzy nie oddają w oznaczonym czasie wypożyczonych książek z b i­
blioteki Tow. do czytania, uchwalono nałożyć karę pieniężną, z której uzyskana kwota 
użytą będzie na oprawę książek; wreszcie uchwalono wezwać wszystkich członków okólni­
kiem, którzy zalegają z oddawaniem książek wypożyczonych z biblioteki. Na czem posie­
dzenie zamknięto.

— Dalszy ciąg posiedzenia „Zgromadzenia towarzyszy". Przewodniczy p. J. Daniluk, na 
porządku sprawa cennikowa drukarni Instytutu. Komplet W ydziału z wyjątkiem p. Grzy- 
szeckiego. Obecni p. Pucliyr zarządca drukarni i pracujący towarzysze w drukarni Insty­
tutu. Odczytano obliczenie komisji dokonane na podstawie cennika. Przewodniczący przedło­
żył W ydziałowi alfabet, z którego to okazało się w wierszu o 1 literę więcej. Zarząd zgodził 
się na słuszne doliczenie tej litery, która przy pierwszem obliczeniu została pominiętą. 
Po bardzo wyczerpującej dyskusji uchwalono:

Co do punktu pierwszego : czy wyżej wymienieni panowie zecerzy, mieli prawo odstę- 
pywaó od cennika, którego we wszystkich innych wypadkach tak gorliw ie bronią.

1. „W ydział wyraża opinję, że zarzut uczyniony przez p. Puchyra zecerom składa­
jącym „Czerwoną R uś11 jest niesłusznym wobec faktu, że pracują oni za cenę niższą, od 
obliczenia pewniaka na polecenie p. Puchyra uskutecznionego."

Co do punktu drugiego : czy może zarząd drukarni żądać obliczenia każdego numeru 
z osobna na podstawie cennika.

2. „Zarząd drukarni ma prawo żądać obliczenia każdego numeru z osobna, jednako­
woż wyraża W yńział przekonanie, że takie obliczenie nigdzie nie jest we Lwowie prakty­
kowane, powtóre, że bardzo wiele zajmuje czasu tak pracującym jak i zarządowi, a po 
trzecie, że przy takiem każdoczesnem obliczeniu powstają zawsze nieporozumienia."

✓fea - o •    YTgX2T7 ' o ’
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Co do punktu trzeciego : czy słusznie sobie postąpili, wytaczając całą sprawę przed 
forum w „Przewodniku11.

3. „W ydział wyraża opinię, że nad tą sprawą dyskutować nie może, gdyż sprawa ta 
dotyczy tylko samego p. Pueliyra."

P. Z. Gollob konstatuje, że uchwała powyższa obowiązuje obie strony, ponieważ 
wspólną komisję i W ydział należy uważać jako sąd polubowny, a interesowane strony tracą 
prawo na podstawie statutu do dalszych rekursów. Na tern zamknięto posiedzenie.

 ----

Lagermana maszyny do składania czcionek.
(Dokończenie.)

1. P rz y  pomocy jednego  g a rn itu ru  m aszyny L agerm ana (tj. m aszyny do 
sk ładan ia  czcionek i ap a ra tu  do ju stow an ia  w ierszy) może pięciu zecerów zło­
żyć ta k ą  ilość w ierszy, ja k ą  zaledwie 12 zecerów bez pomocy tej m aszyny 
złożyćby było  w  stanie. K oszta sk ładu  zatem  zm niejszają się więcej niż o po­
łowę, podczas g d y  rozbieranie p ism a odbyw a się w sposób dotychczas p ra k ty ­
kow any, tj .  bez pomocy jak ichko lw iek  przyrządów .

2. Czcionki obe­
cnie używ ane m ogą 
i nadal pozostać w 
użyciu, po trzeba im 
ty lko  nadać sy g n a­
tu rę  dla każdej lite­
ry  odm ienną.

3. G dyby m aszy­
na została  w  ja k ik o l­
w iek sposób uszko­
dzoną, może zecer 
n ie p rzeryw ając so­
bie w cale roboty, 
sk ładać dalej zwy­
k łym  sposobem za 
pomocą w inkelhaka, 
co p rzy  m aszynach 
k law iaturow ych  było  
dotąd, niemożliwem.

4. M iejsce potrze­
bne obecnie do u sta ­
w ienia k asz ty  i szufli, 
reduku je  się przy  
użyciu  m aszyny do 
połowy.

5. P ro s ta  budow a 
m aszyny dozwala na­
w et najm niej w pra­
wnemu zecerowi nie- 
ty lko pracow ać na 
niej bez jak iegokol­
w iek ćwiczenia i na­
uki, ale naw et w  tym  
sam ym  czasie zna­
cznie w iększą ilość 
sk ładu  osiągnąć.

6. M aszyna L agerm ana nadaje się w ybornie do sk ładan ia  dzieł i dzien­
ników, ponieważ takow a da się użyć do czterech a naw et pięciu wielkości 
pism a.

$
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7. Czcionki nie podlegają żadnem u uszkodzeniu przez użycie m aszyny.
8. M aszyny te  w  stosunku  do oddaw anej u sług i są  bardze tanie.
9. P rzez znakom ity p rzy rząd  do ju stow ania  w ierszy, k tórego inne tego 

rodzaju w ynalazki nie posiadają, osiąga się znaczną oszczędność.
Do pow yższego określenia dodać jeszcze należy, że mało w praw ni zece- 

rzy  przy  próbach jak ie  m iały  m iejsce w  W iedniu , sk ładali w  godzinie 4 .500 
l i te r ;  zręczniejsi i posiadający  więcej w praw y 5.000 do 5.500 liter. Poniew aż 
ci osta tn i używ ają równocześnie obu rą k  do sk ładan ia, w zględnie do rzucania 
lite r  do lejki, przeto m ało dziś zaję ta  lewa ręka zecera sta je  się bardzo uży te­
czną p rzy  sk ładan iu  i p racu je n a  rów ni z p raw ą. P rz y rz ąd  do ju stow an ia  p ra ­
cuje z ca łą  dokładnością i zaopatrzony je s t  w  k rupk i dla trzech gatunków  
szpacyj, a mianowicie na ' / 6, x/4 i ' / 3 fireta. P rzez odpowiednią kom binację 
używ a się do w yjustow ania w iersza dwie lub trz y  z tych  szpacyj. Pism o roz­
b ie ra  się w prost do kasz ty  — ta k  ja k  teraz. Szpacje gatunku je  się za pomocą 
odpowiedniego p rzy rządu  daleko prędzej i dokładniej aniżeli przez rozdzielanie 
w  czasie sk ładania, co m ym aga w ielkiej uw agi zecera.

K 0 fi E S'P 0 H D Egt C J  K
Warszawa, w styczniu 1S91.

Z prawdziwego przyjaciela jedynego pisma fachowego, okazałem się co najmniej 
nieżyczliwym, a może nawet przypisać sobie powinienem swem uporezywem milczeniem 
miano nieprzyjaciela. W  niniejszem zamknę tylko co niezbędnie nasuwa mi obecna chwila
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i aby ulżyć sumieniu. Odczuwałem zawsze potrzebę rozszerzania towarzyskich idei, tem 
bardziej za pomocą pisma fachowego jakim właśnie jest „Przewodnik44. Z takim programem 
odpowiada zupełnie celowi może być i nadal strażnicą naszych interesów, potrzeba tylko 
aby apostołowie przyjęci byli szczeremi intencjami dla sprawy. Rozpowszechnienia „Prze­
wodnika" wcale nie zasypiamy, a tylko chwilowe przeszkody uchyliły nas od gorliwszego
zajęcia się szlachetną sprawą. Uprzedzić wszakże musze Szanownego Kolegę, że w W arsza­
wie mimo 500 kolegów drukarzy na razie wiele zdziałać nie będzie można na punkcie roz­
powszechnienia, nie traćmy jednak nadzieji, zostawmy to czasowi — grunt naszych kole­
gów potrzeba przysposobić, przekonywać niezbitymi dowodami o pożytku ztąd wynikłym.

Wskazówki, które Szanowny Redaktor podyktował w swym liście nie"dadzą się prze­
prowadzić w Warszawie. Dotykałem tej kwestji kilkakrotnie — bezskutecznie — i nie" tylko 
ja, lecz nikt tego zastosować nie zdoła. Jak  wspomniałem wyżej, tylko zachęceniem, prze­
konywaniem o pożytku i ważności sprawy organizować się u nas powoli można. Koledzy 
mało pojmują a raczej nie zasmakowali w ściślejszem zjednoczeniu się — a wiele rzeczy,
które u Was od dawna zaaklimatyzowały się — do naszych umysłów nie trafiają nawet.
M e dziwcie się jednak, gdyż wglądnąwszy w istotę warunków, można nam to wybaczyć. 
Są, którzy radziby wyrwać nas z ciemności tych nocy, natrafiają na opór na razie niepo­
konany. Z tym rokiem nie wątpię, że przybędzie zwolennikbw „Przewodnikowi44, zależy 
nam aby myśl za pośrednictwem tegoż rozbiegła się do umysłów wszystkich naszych kole­
gów i pryncypałów.

Serdecznie dziękuję Szanownej Redakcji w imieniu kółka naszego, za życzliwe dopi­
ski do artykulików naszych korespondentów. Ł —ski.

 ----

D R O B I A Z G I .
■— O d n a l e z i o n e  s k r y p t a  p a p y r u s o w e .  P. Flinders Patrie odkrył niedawno 

w Egipcie zwoje papyrusów, w których profesorzy Sayre i Mahaffy rozpoznali fragmenta zagi­
nionej tragedji Enrypidesa „Antiopa44 i fragmenta „Phadon44 Platona, pochodzące z pierwszego 
stulecia ery chrześcijańskiej.

— Z a s a d n i c z e  o r z e c z e n i e .  Pewna drukarnia wiedeńska oddaliła natychmiastowo 
dwie nakładaczki z powodu, że wzbraniały się pracować chwilowo przy maszynie do nich nie- 
należącej. W skutek tego wniosły one skargę do sądu rozjemczego o nieprawne wydalenie 
z pracy, sąd jednakże nie przychylił się do ich skargi. Następnie jedna z wydalonych robotnic 
wniosła pozew przeciw właścicielowi drukarni o zapłacenie 2-tygodniowego zarobku, do czego 
rościła sobie prawo z powodu niewypowiedzenia miejsca. Po przesłuchaniu trzech rzeczozna­
wców, sędziowie odrzucili skargę i skarżąca skazaną została na zapłacenie kosztów procesu.

— „ O ś m i o g o d z i n n y  d z i e ń  r o b o c z y 44. Taki jest tytuł pisma, które do niedawna 
jeszcze wydawano w Paryżu w kilku językach na uchwałę paryskiego kongresu robotniczego. 
Celem tego pisma, jak sam tytuł wskazuje, była agitacja za 8-godzinnym dniem roboczym; 
obecnie donosi „Correspondenz44, że pismo to przestało wychodzić dla braku poparcia głównie 
ze strony robotników angielskich. Fakt ten wywarł przygnębiające wrażenie na zwolennikach 
8-godzinnej pracy, ponieważ właśnie ze strony Anglików spodziewano się największego po­
parcia.

— N o w e  s t o w a r z y s z e n i e .  W  dniu 15. grudnia b. r. odbyło się w Krakowie w sali 
Towarzystwa ubezpieczeń zebranie grona obywateli, którzy zawiązali stowarzyszenie pod firmą 
„Spółka wydawnicza polska w K rakow ie, zarejestrowana z ograniczoną poręką44. Celem tej 
świeżo zawiązanej spółki jest wydawanie dzienników, czasopism, broszur, dzieł wreszcie treści 
belletrystycznej, popularnej lub ściśle naukowej, albo pojedyńczo, albo też całemi serjami. Roz­
porządza ona do tego czasu kapitałem 100.000 zł. Działanie swe rozpoczyna Spółka wydawa­
niem czasopisma tygodniowego, którego pierwszy numer miał się okazać w dniu 3 . stycznia. 
Pismo to ma być przystępnem dla najszerszych warstw naszego społeczeństwa. Za pismem dalsze 
pójść mają wydawnictwa perjodyczne i książkowe.

— T e o r j a  a p r a k t y k a .  Paryski Związek drukarzy napiętnował niedawno publicznie 
haniebne wyzyskiwanie robotników przez wydawców niektórych dzienników. Szereg tych wy­
zyskiwaczy rozpoczyna się od wydawców t. zw. socjalistycznych pism, którzy piorunując 
w szpaltach swoich dzienników na ucisk i wyzyskiwanie robotników, sami wyzyskują ich 
w najnikczemniejszy sposób. Dyrektor dziennika „L’Egalite44 każe swoim zecerkom pracować 
przez całą noc za wynagrodzeniem o 33%  niższem od obowiązującej taryfy. Naczelny redaktor 
czasopisma „Combat44, p. Autide Beyer wraz z swymi xvspółredaktorami Yaillaut, Thivrier, 
Baudin, Terroul, Guesde i innymi (trzej ostatni odmówili już swego współpracownictwa w tym 
dzienniku) zachęcając zwolenników 8-godzinnej pracy do walki z kapitalistami, płaci swoim 
zecerom za 10-godzinną nocną pracę o 25°/0 niżej cennika! Dalej idą paryskie dzienniki. 
„Republiąue Francaise44 (płaci zecerom 15%  poniżej cennika), „Gazette de France44, „Patrie44, 
„Eclair44, „Action44, „Democrat44 i „Echo de la Siece44. Wszystkie te pisma nie płacą zecerom 
i zecerkom podług przyjętej taryfy i wyzyskują ich o ile się tylko da. Inne paryskie dru­
karnie, wykonujące roboty dla rządu i gminy miasta Paryża z zasady nie przyjmują do roboty 
członków stowarzyszenia drukarskiego.
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Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
- W r i E D E Ń ,  X X X . T T a t e i e  W e i s s i - a i t e i a t i a s s e  S S .  1  2 4 ,

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne na szynach 
xv 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z ohrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
łcaszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

budowa od czasu założenia specjalnie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .

M aszy n a  p o je d y n c z a  z o h ro te m  k o łow ym .

, p y T / o

Automatyczne naHadacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyncze 
lub  podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

Kombinowane podwójne kałam arze z 4 walcami do nadaw ania przy ilustracjach, 
L ineały do farb dokładnie uregulowane, Popraw ne przyrządy do punk tu r dla na j­

ściślejszego reg istru . P rzy  druku tabel arkusze prowadzone są bez tasiemek.

" W
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O d zn acz o n a  prawem używ ania jl I  P re m io w a n a  we W iedniu, B erlinie ,
c. k. herbu  państwowego. J  I  F rankfurcie  n. M., N urnhergu i t. d.
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J. II. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we W iedniu, Griesgasse iO.
|  dostarcza najmodniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i linie mosiężne. 
|  Wielki wyhór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — A paraty do stereotypii, 
|  Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, E.ygały, 
|  Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinowania form, jako też wszystkie potrzeby dla drukarń.

Wzory gratis i  franko.
C ałk o w ite  u rz ą d z e n ia  d r u k a r ń  n a  w ie lk a  i m a ła  skalę ,

I
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K A R L  K R A U S  E . LEI PZI

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, d ru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego świata!

R o czn a  produkcja 2 .6 0 0  m aszyn .

ZASTĘPCA:
P a w e ł B ec k e r, W ied eń  111. LÓAYcngasse 40 .

A R  L K  R  A U  S E .  L E I P Z I G

T

ł l  

v&

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTESantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9. Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

Farby arukarskie.
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII
CI *•
B III Farba dziełowa . . 
BU
BI r> * *
A III Farba do ilu s trac ji. 
AU „ B „
Al ,, „ „

AO Do przednich druków .
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „ „
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
A Al LI „ do ilustracji
AAII „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papiorze

Farby do k o p io w a n ia .
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ................................
c z e r w o n a ........................
n iebieska .........................

złr. | Cd"
zalÓÓK

48
52 —
60 —
76 —J
84 —
90 —

120 —
170 —!
250 —
za 1 Ko

4 _
6 —
8 j

90
1 —
1 20
1 60
2 40

4 _
6 —

8 —

I*-

P o k o sty .
Do d ru k .,li t . im iedziotyp.
Słaby ....................................
Średni ...................................
M ocny ....................................
Złoty p o k o s t.........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska  m asa na w a lc e .
N r. s . Bardzo silna . . . .

„ 2. S iln a .........................
„ 1. Erem do

F a r ty  lito graficzn e .
dla pras ręcznych i posp 
Farba dc grawury II . . .

” piórowa II . . .

„ kredowa U L . .
n - • •

I . . .
„ do przedruków . .

Farba miedziorytnicza II.

Farby K o lo r o w e .
do druku i litografii.

Lak karminowy . • • Nr. l  
. . . „ 2

3
0
1 
2 
3 
1

geranium

„ brylantowy . .

złr. | c.
za 1 Ko

70—80—90
1 50

—80
zalOOK

150
150
150 —

za 1 Ko

1 50
2 — i
2 —
4 _:
7 —

10 —
6 —
1 20
1 50

48
36 —
24 —
20 —
16 —
12 —

8 —
4 —:|

złr. ! c.
za 1 Ko

Lak brylantowy . . . Nr. 2 4 —
„ florentyński . . „ l 4 —

„ różowy Krapp . „ l 12 —
• * 2 10 —

Cynober karminowy praw dz. 
w dwóch odcieniach . , 4

A n tik a rm in ......................... 6 —
Cynober imitacia Nr. 1 zł. 2

N r. .2 i 3 ......................... 1 50
Fiolet praw. K.&B Nr. 1 i 2 20 —

„ A nilin  „ „ 3 i 4 10 —
n „ 5 i 6 6 —

Chromoźółta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk. 3

w sztukach 2 —
Kadmiumźółta, ja s. i ciem. 20
Oker w 4 odcieniach . . . 2 -
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach 3 _
w proszku 2 —

Chromoksyd zielony najprz. 8 —
„ oliwkowozielony 8 —

Lak Viridin żółtawy . . . . 8
„ niebieskaw y . 8 —

Ultra larin  niebieski, jasny  
i ciem ny w paczkach 4 _

w proszku 2 —
Pariserblau, najprzedn. . . 4 —
Miloriblau jasny  i ciemny . 4 —
Kobaltblau prawdziwy . . 40 —
A c h a tb ra u n ........................ 5 —
Sepiabraun ......................... 3 —
Terra di S ie n n a ................. 2 —
Mahagonibraun..................... 2 —
Mineralbraun........................ —
K rem serw eiss ..................... 1 —

Ceny w a u s t r .  w a lu c ie  od L w ow a f r a n k o . Czas 3  m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2 °/0 S to .
B eczk i b e z p ła tn ie ,  p u s z k i b la sz a n e  po w ła sn y c h  k o s z t a c h . _______

Z drukarni i litografii P ille ra  i Spółki.

~T

. P  . :__________
l i    ■;..................................................." '  ■■

16 PRZEWODNIK DRUKARSKI I LITOGRAFICZNY. &r - 2

Główny sk ład  „Przewodnika" na Królestwo P olskie w księgarni Centncr- 
szw era wr W arszawie u l. M arszałkowska.


